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prdwir Hf i odnoszeniem to toma 7 t 0 9 mk., na prowincji 7*00 mk. 
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wiersz miła* tab Jego, miejsce mk 400. Ogioszeni* zagraniczne 
(petit) ^ słowo ISO, mk.; o poszukiwaniu pracy u wyraz 75 

instytucji prywatnych i społecznych w kronice podlegają opłacie. [J 
mk 

lekoftstrukcjt *abi»etti 

Wczoraj w kuluarach sejmo­
wych rozeszła się pogłoska, że 
w związku z mająca w krótkim 
-zasie nastąpić rekonstrukcją 
gaMottu, na stanowisko mtał-
słra poczt i telegrafów powoła­
ny ma być tez. Linde, a na sta­
nowisko rnłnistni spraw we­
wnętrznych — p. Skulski. 

O Oe pierwsza z tych kandy-
ialur nie nasuwa objekcyj, o 
tyle draga wydaje się wprost 

NietTOzumiała 

Sobowtór Smaragda Łatyszenko 
ałeprawdofwdebna, P- Skutek* P^ę KałmachotMzt merwafe ałtWmandryte Hermooona 
^ ^ f ^ T ^ c r ^ S t o l Zamorfowanie najwyższego jzany na śmierć przez powieszę t t ^ , e i L ^ ^ ^ D ^ w ^ ; d o s t ° W k a cerkwi prawoslaw. **. 
^ ^ i ^ ^ f z S S ł ^ w P<̂ sce me jest wypad-' 
^ ^ ^ * ^ ^ $ f ^ n T *** odosobnionym. algi, która na tania mysi o mo­
żliwym powrocie p. Skułskiego 
do władzy, zirtetto sie w mepo 
kol o losy nitatateri"» l aohro 
państwa. 

Miejmy nadzieje, że Jest to 
zwykła plotka kuluarowa. 

seaatu 
wobec prowizor}oat tadsetowego 

W Jolach pohtycznych I o-
r»edewyeli wywirlo' bardzo 
przykra wrażenie stanowisko 
tanusii skarb© wo - budżetowej 
Senatu w sprawie prowizoriom 

komisja Sera-
wfe t8 

* szóści prowizoriom bwdzeto-
; uchwałom przez 

zapełnię nie 
nek«ż 

siłami pomagają do **&*"*'. 
dzenia racjonalnej gospodarki 
fendźetowej. Tya*c*aiem • •»» 
dzieje si* coś Mnę** przęciw-
Mt@: Senat niektórerm uchwa­
łami, tak «statii§a, epofWa 1 «-
trudnią rozpoczęcie racjonalnej 
gospodarki 

Senat rte w*, co roH gdy* 
t«op3«i*aj« nciłwalaihi nłetyt-
ko szkodzi państwa, ale prze-

łgodny i tatara i zadaniami Se dewszystkiem podkopuje 
Wszędzie bowiem Izba 

czy Senat wtaeikiemi 

włas-
ne istnienie. 

Wszędzie aiedbałotf 

W raku IW3 nieomal w iden­
tycznych okolicznościach zo­
stał zgładzony egzarcha Onizi 
riermogen. Zbrodnia miała te 
samo podłoże, zabójca jednak 
byt zwotermikiem autokefalji 
cerkwi gruzińskiej, ofiara zaś— 
przeciwnikiem. 

Do pałacu arcybiskupiego w 
Tyfłlsie zgłosił sie pop Kałma-
chelidee z prośba o audiencję u 
trohonandryty. Otrzymawszy 
zezwolenie, udał się do gabine­
tu egzarchy i po krótkotrwałej 
rozmowę okrytym pod sutan­
ną kmdzalem pokrajał w okro*> 
iy sposób władykę kaukaskiego. 

Los zrządził, że komendan­
tem warty w czasie egzekucji 
był polak, obecnie zamieszkały 
w Warszawie, pułkownik M„ 
od którego otrzymaliśmy garść 
Szczegółów. 

Zabójcę, pozbawionego szat 
kościelnych, wyprowadzono na 
podwórze wiezienia. Był to męż 
csyżna rosły, atletycznej budo­
wy. Zachowywał sie dumnie i 
wyaioiJe. 
"Stanąwszy pod sttblenłcą, 

spokojnie wysłuchał brzmienia 
wyroku i wyprostowawszy się, 
zawoja!: 

— Oine dla dobra cerkwi pra 
woslawnej... 

Nie skończył, gdyż kat za-

• 

dyn względem przypomina war 
szawską. Zabójca oddaje słe * 
ręce sprawiedliwości J oświad­
cza, ze jest dumy ze swego 
czynu. 

Kalmachelidze stanął przed 
sądem wojskowym i został słn 

Dalszy ciąg tragedii pod kał- rcącił rłiu worek na głowę 1 o-
kręcil stryczek dokoła szyi. Do 
nóg przy wiązano mu karmeli, o-
prawca zepclmął skazańca z pa 
górka 1 po cbwlłl drgające dato 
zawisło w powietrzu. 

Po dwudziestu minutach zdje 
i tę go z szubienicy. 

SejrswrBtel' Nakowssjipraw^leJWPlciit 
I dyskusję ogói «B sie, rrtrrw za»ro«i*riia, przed 

Stawicki ljiinim'11'liro..wy-
: *> **** tmmtngnm \jgfe; 

M poaMteate. pmjwswlmm 5 w pe**»W<S^l£^te 
Oyskw* tej zaniećluMl, a ria na- taaatejtoeJBB tmiwersytetowi zo 
steptMi połłedzeniu rozpocząć stała odroczona do czwartku. 
obrady nad bietaceaw projekta- ' 

Powrót to z*rowia ministra 
SosaRowskifgo 

Po pirotygodntowej cboro-
Me w dniu wczorajszym tstał-
yer spraw wojskowych, gon. 
&aenkow*ki rozpoczął urzedo-
waaie w Marze, Przez dłuższy 
czat P mkiister aajpttniejtz* 
sprawy załatwiał w swojem 
usinihauli 

Obacnie gen. Sosnkowsld 
przyiotowuje się do obszei 
•e eapose. które w niedługim 

czasie wygłosi w sejnowe) ko-
misil wojskowej, gdzie przed­
stawi całokształt prac rrńuate-
rjotn, na którego czele stoL oraz 
zobrazuje plan działalności na 
najbliższa przyszłość. 

2 tego tci powodu p. mintater 
SoMkowstL pomimo złego sta­
ra zdrowia, rae rasie wyjechać 
na urlop kuracyjny. 

Dosyć ośmitmaU sioj 

_ ,., -,T_ LMedizinisete 
łe-|cłiensckrttri. -

* 'UW o eszczedoość 
Wo-

„niezbedne 
dek, 
oitnglftów 
Istnienia" ministerjum 

U nas zas za 

zaww^j konwencji sa-
fch rritarnej, rae szczędzi — mogą 

zdrowia być fatałnel 
^ oiesutałlahetom, nfe 

wyłr wełno dó tego dopuścić. Poza-

Akcjo oszciftiMidowo 

Jak sit dowiadujemy, działał- [ P. minister skarbu wyznaczy 
aate eeseaediwseiowa, mająca jjako swego zastępcę, któregoś 
na ceła zaprowadzenie oszczed- ze znawców teoretycznych l 
^^d w wydatkach państwo- praktycznych całej machiny 
wyca, kodzie skoncentrowana I państwowej. 
w rekach p. ministra skarbu. 

23*xd w sprowie opieki spoJecimej 
•tf watnamł 

• M 

Od czwartku znowu będziemy 
mjgli oszczędzać. Już niema po­
trzeby lokowania marek polskich 
w walutach obcych. P. K. O. od 
15 b.m. rozpocznie obliczanie 
pieniędzy, wpłacanych na rachu­
nek bieżący, w złotych polskich. 
Wkłady nasz e nie stracą tedy lnic 

na swej wartości. 

f Jak żyją ludzie pióra 
II M l l | I li l . '"- '» _ 

Związek zawodowy literatów polskich 

pienie odwiecznej w Polsce tern wydaje nam sie nie do po-
ciezkiej cborohy, t i ospy, w myślenia, aby rząd, na którego 
tak uciąarwych warpakaeh, bd czele stoi człowiek o tak wyso-
czasw wojny, za zahamowanie Wej Inteligencji, jak generał Sl-
choJery. tyfusu plamistego, po- hjonki, wyciągnął poważne 
stanawia się skasować ten konsekwencje z przeforsowa-
świetnie zorganizowany urząd, nogo przez najełemnieisze zy-
którr niemcy. pomatro i* jest wtnjy sejmowe wniosku, Zwła-
to urząd polski stawiają u sie- szcza, że przecież chyba w tak 
bie i innym narodowościom za | ważnej sprawie i Senat ma coś 

do powiedzenia. 
' u ' ł. 

Ostatni dzień uciech kinowych 
w Warszawie 

Wczoraj w lokalu departamen 
m ofrf^i spolecanej mioJster-
mm pracy rozpoczął ste-, dwu­
dniowy t**8 «»c««b*rfw wc~ 
łewodz»* wydztałów pracy 1 
< .ptekl •pełecznej. lett to Bterw-
«zy tego rodaaja zjazd, zaMcw 
wany przez mwtaterjttw pracy. 

Zjazd otworzył krótktem prte 
w^wtenteiB pan minWer pra­
cy Darowrtrt. Na zjeździe o-
^cjrt byi: wiceminister » -

tyrrtrtof departam«tu 

piekl społecznej p. 
kartowicz oraz naczelnicy wy­
działów opieki społecznej. 

Na zjazd przybyli 
naczelnicy wojewodakich wy 
działów opieki społecznej m 
HczWe 17. ; 

Ha porządku dziermym dwa-
dn^irycb obrad sprawozdania 
naaNfMków z doryełczasowej 
działalności, po <iprawozdaniach 
rozpocznie się dyskusja nad 
wysonfctemi zagadnieniami. 

Z powoda nieuwzględnienia 
przez Magistrat podania związ­
ku właścicieli kin o zmniejsze­
niu stuprocentowego podatłco, 
kinoteatry warszawskie będą 
otwarte dzisiaj po raz ostatni. 

W związku z tera redakcją 
rwroclła się do jednego z wybi­
tnych przedstawicieli przemy­
słu filmowego p. dyr. Aleksan­
dra Hertza z zapytaniem, czy 
rrof-ba zamknięcia kinoteatrów 
jest rzeczywiście nieunikniona ? 

— Tak — brzmiała odpr> 
wiedź. — Jesteśmy zmuszeni 
do bezwzględnego zamknięcia 

wszystkich sal. Ucierpi na tern 
rrietyiko przemysł filmowy, ale 
i publiczność. 

— Od kiedy to zamknięcie 
nastąpi ? 

— Dzisiaj kinoteatry są o-
twarte po raz ostatni Popielec 
będzie smutny, głuchy 1 ciem­
ny. 

— Jak długo to może po­
rwać? 

— Zamykamy kina bmtomt 
nowo. Chyba, że Magistrat 
przychyli się do naszych 
próśb. 

o-
Wojtka francusko-belgijskie Idą 

naprzód 
W1EDC*. «9-1- «*AT) 

Frate Pres**" donosi z łtobtea-
el: kMłłiaars tbmmy dh tery-
twić* ocwtyc* okjip*ci« ©trw 
mieś W©*J^ta«tarzfw 

r«dr«nskk* fraiiesitJRsa-

go -i beigtjtkiego, /awiadomie-
nle, — i poleceniem przesłania 
go dalej rządowi niemieckiemu. 
o tern, ze dsti o m&t. S-tJ rano 
ooMdzone łoMMH Motel I ł!n> 
nerML 

Polfk»-a»4i«UKi traktat haodlowy 
PśJBtt I* * l.*&t\- -Ttasts*:nła przedwstępne 

se w Leodiwit toczą 
rok#w»-

zawarcia traktatu 
w sprawie 
handlowego. 

Handel rybami w bdźnky 

Zawodowe zorganizowanie H 
teratów, poza szeregiem Innych 
trudności, przedstawia te naj­
ważniejszą i najbardziej kapi­
talną, która niejako wynika z 
samego zawodu. Literat pędzi 
życie w większości samotnicze, 
— chodzi, jak,mówi się. tuzem I 
bHżej, niż każdy inny artysta, 
dotyka tej niebezpiecznej ma­
terii, które>są przekonania po-
atyczne, różniczkujące skądi­
nąd dostatecznie zindywiduali­
zowany ^ ^ l a g a ifete* 

Związek zawodowy literatów 
w organtzaeyjnenł swem życiu 
wyklucza zupełnie z swej dzia­
łalności wszelką politykę, a dą­
ży jedynie do poprawienia ma­
terialnego, bytu pisarzy pol­
skich. 

Literaci w stosunku do in­
nych gałęzi sztuki są wynagra­
dzani Bezprzykładnie nisko. 
Dziś w Polsce jest sytuacja te­
go rodzaju, że ani poeta, ani po 
wieścłoprsarz, za wyjątkiem kil 
ku bardzo nielicznych^ absotaT 
tnie ani rodziny, ail samego 
siebie z swej pracy utrzymać 
nie może, o de naturalnie nie 
karczuje 1 nie wytreSbjl swego 
talentu, rzucając po trzy łub 
cztery książki na rynek kslę-
śafski* 

Związek zawodowy literatów 
w ochronie pracy autorskiej roz 
wlnąl swoją działalność przede 
wszystkiem w dwu kierunkach. 
Rozpoczął akcję nad opracowa­
niem wzorowej umowy autor­
skiej między wydawcą a pisa­
rzem, przyczem dąży, do posta­
wienia zasady honorajjum au­
torskiego w wysokości 20 proc. 
od ceny księgarskiej egzempla­
rza książki. 

Następnie podjął kroki pro­
wadzące do porozumienia mię 
dzy pisarzami a redakcjami 
pism Hterackieh. by wynagro­
dzenie autorskie za wiersz pro­
zy wynosiło 300 marek, a za 
wiersz poetycki 600 mk. 

Prócz tego w Zwitku dzia­
ła szereg komlsyj. * których 
najważniejsza.jest emerytalna, 
propagandystyczna I dochodo­
wa 

Komisja emerytalną, pozosta­
jąca pod przewodnictwem p. 
Karola Irzykowskiego, dąży do 
ubezpieczenia wdów i sierot po 
literatach,' których położenie 
jest jak dotychczas, {więcej q|ż 
opłakane. 

Komisja propagandystyczna 
asa na ceru zawiązywanie f u-' 
trzymywame stosunków z za- \ 
granfczneml ząwodowerni orga. 
Alzacjami pisarzy. Kieruje nią p.' 
Jarosław Iwaszkiewicz. \ 

Najważniejsza bodkj z korni-' 
syj, dochodowa, przestąpiła doj 
przeprowadzenia bardzo waż­
nej reformy Stosunku; autora do 
wydawcy. Komisja proponuje, 
by obie strony, literał 1 wydąw 
ca, opodatkowały sie przy za­
wieraniu umów na rzecz Zwiąi 
ku, który w ten sposfeb zyskali 
by podstawy finansiwe i mo­
żliwość szerszej działalności. • 

Ta sama komisja ma za za­
danie zbadać i ewentualnie, po 
odpowiednłem op -a< owanłti 
wnieść do Sejmu ustiui;. przyj 
jęta już w Czechosfc wieji, o ot 
podatkowaniu wydawnictw kia 
syków, których pnwa autor­
skie już wygasły. Uayskane su| 
my użyte zostałyby na stypenł 
dla i zapomogi młodych pisarz} 
oraz na rzecz wyda vnictw poł 
śmiertnych tych aulorów, kto* 
rych rodzina sapa nie jest w 
stanie wydać za%l»ch rękopis 
sów. Na czele kofłtMi dpchodo-
wej Stof nowoobitay prez l̂ 
Związku zawodc^fco, znaiif 
powieściopisarz Jttliu% Kadcn-
Bandrowski. j X, (j 

O dotychczasowej 
id Związku i podjętych 
niach na przyszłość 
Innym razem. 

Z GIEŁDY 

rTelefooetn z Warszawy). 
Na skutek obserwacji, zarsą-

dzonej przez p. komisarza Kłer-
sJtlego. wykryto teiny z wiązek 
«andh>wych rybami, k^ry 
od 3-ch miesięcy mieści sie w 
bożnicy przy «**y Rynkowej 
Kr, U (bazar JntMzaK 

Do związku należało 18 ozon; 
prezesem byt nie teki Josek 

Twardej Nr. 9. Wifilłtof 
mieli rnonopoJ rybny w bazam 

we, mMn^nt p»tem» • i i r 
Kateaorłl 
łtAtnłg 
nvm m 

około M ^ osób, zajętych wy­
płacaniem i przyjmowaniem 
sum, należnych za ryby. otrzy­
mane poprzednio na kredyt 
Przestraszeni widokiem 
zebrani, chcąc zatrzeć 
swoich macliinacyj. pocho 

Zarządzona przez r>. 
rst Klersklego rewizja na miej­
scu dali wyniki następujące: w 
slpynj % tro-iiamł antjąslono 

J n a m i robili obroty milkmo* kilka książek handlowych, pł-

w p©k»iti, pr»0nap|>' 
kobtet. fiiajijiwa^ m-

teszcze parę 

hu. 

ą w piecyku g«k °Z%£?%gm' 
. . izek podręcz- •**^Tw.St««B.ttBaa. 

rmttcw wkwca^a do« rtych, Daltz* dochodzenia w to- \fttA n*my*l «•»'•';* • 
»mk |a«Mrt « • » t a w ,*•>%*. 

P.pwry praewtoo* 
GOTÓWKA 

OatoT *X ZMf * ^ « » ? 
ajgsjnar? 

tH&tSt IJ». IM, i.tt I.<T: 
S3r« asem. mm, S#MM>. 

Pt«l» i w 
tswafca* 
wi .a.« 6J 

m 

RMb K r « r w W 

(Telefonem z Warszawy). 
IłłOft 

t>m,. 

a»oei»o.Zw. Sp. Zttobk. w PMB- I]*?-
W«r.i Tow. F»ł». Cakro *»0Oa 
M»f >««>. 10300. 
P...lcl«ik 3S000. 
Pracn. Dr«««By i H. ZJOą. 
WMM. TOW, Kop. W^fl, « S « . 
mi»^i IBSOO. 
JJIBM, R»U I t^»w. * » 0 

k^&tki i s-Slkwa1 

„St«»ehowłe«" 4J900, 43 
..Zyr.rdiw' tdiOOOO, 1SO*000 
L J. pwkowfkl fOm, «fc o. , , 
B.«to7«htke'm«» Ots^IflNMO. tJfŚ9.| 

Oi5A>r#w«»m 
Poctok 47C 4W6. 

Wite !••. p., rmn P„l.k, NatL 

Spi,« jrico. iłłoo. 
P«»w*»t^C W»wi 

!W), SOBft 
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O uznanie 
granicy 

wschodniej 
Uchwalona wczoraj przez 

Sejm rezolucja, zamykająca roz 
nrawe nad wywodem ministra 
•Tirtw-zajtranicznych Skrzyń­
skiego,, zwraca z naciskiem u-
'*'age Europy na konieczność 
'r>TRa'nego uznania wschodniej 
"raniey Rzeczypospolitej. 

Nie bez silnego bodźca ze-
• nętrznego Sejm powziął te re 
-oiucję. Rzeczowe względy,da-
-vno juz nakazywały podjęcie 
,;ucc% dowanej akcji dyploma­
tycznej w tym kierunku. Cho-
a l przecież o pierwszorzędny 
•• trunek pacyfikacji umysłów. 
Żywioły warcholskie, jakicłf nie 
brak w żadnym kraju, ani spo­
łeczeństwie, wyzyskują każdy 
>:zór, usprawiedliwiający ich 
robotę, przepojoną antinaństwo 
\. H Ł-narcbją. Usunięcie fikcji 
>rcwcwitości takich poczynań 
.s : nakazem ładu powszech-

Rzcczowe względy przemó­
wiły obecnie pod woływem wy 
...adkó* 
fnocarstwa sprzymierzone przy 
'•ivPuM do uregulowania stosun 
i. jw prawnych terytorium Kłaj 
,xJv. to musi 10 nastąoić w 
..-«,.izku i z uwzględnieniem PO-
... miałów polskich. Rzecz doj-
• ŁAIU ze uszech miar do roz-
••i-iłinuecia. 

Votum Sejmu było jednomyśł-
• e. MÓWCY stronnictw polskich. 

D-bnnkl pchają się teraz do PolsKl? 
Na to pytanie, postawione w!teres za mały. A w pierwszych 

tytule, należy odpowiedzieć i Jatach po wskrzeszeniu państwa 
stwierdzeniem, że niemieckie I polskiego kierownicy koncer-
B-banki zarzuciły na Polskę j nu D-banków — mimo całej swo 
swoje sieci za pośrednictwem, iej przebiegłości — poszli na 

lep szablonowych informacyi. 
że Polska lada chwfla się roz­
padnie, a więc nie warto roz­
stawiać w jej granicach takich 
sieci polityczno - flnajisdwyctt, 
jakie koncern D-banków rożsta 
wił w Belgii, Francji, a zwłasz­
cza we Włoszech. Fakt zatem, 
ze koncern D-banków teraz 
zmienił swoją taktykę i za po­
średnictwem Basta de Bruirel-
!es kontroluje — ie użyjemy te-' 
go amerykańskiego wyrażenia 
— Bank Handlowy, — ten fakt 
dowodzi," że Berlin obecnie u-
wierźvl w trwałość istnienia 
Polski. Dlatego też D-banki wy 
ruszyły także i do Warszawy. 

Rząd polski i nasze minister-
jum skarbu stoją skutkiem tego 
najazdu D-banków na Polskę 
wobec trudnego zadania. Na­
jazd to pozornie bezkrwawy I 
pokojowy, lecz w swoich nisz­
czycielskich skutkach może 
bvć dla Polski groźniejszy, niż 
najbardziej krwawy najazd 
Krzyżaków w wiekach śred­
nich. Wiemy, jak zgubnf rołęj 
odgrywał 1 gra, choć teraz przy 
cichł, „Banca Commerzlale" w 
Mediolanie. Wiemy, Jak on^nij-
nowal przemysł włoski, korurn 
pował polityków włoskich, za­
truwał opinję publiczna włoska 
z pomocą dzienników kuplo-

tnych i szerzących germanofll-

Banku de Bruzęlles i Banku 
Handlowego w Warszawie, po-
nieważ już nabrały przekonania 
o trwałości państwa polskiego. 
Za czasów rosyjskich banki r.ie 
mieckie, mając zapewnione 
wpływy w całej Rosji, nie po­
trzebowały specjalnie dbać o 
ustanawianie osobnej placówki 
ŵ  tak zwanej Kongresówce. 
Wystarczał pan Pietschmann, 
rodzoniuteńki wujaszek słynne 
go za czasów okupacji pana 
Jleinowa. Pozornie pan Pietsch 
mann był tylko właścicielem 
-kładu papy czyli tektury smo-
fowcowej craz Innych mater-
ałów budowlanych w Warsza­
wie. Naprawdę był mężem zau­
fania generalnego konsulatu nie 
mieckiego i szafarzeni taniego 
kredytu (na 2Vz%) dla niem? 
ców Rzeszy, pragnących w 
Warszawie kupować lub budo-
v> ać domy, a' w Kongresówce 
majątki ziemskie. O swojej ro­
dzinie nie zapominając (szwa­
gier Cleinow dzięki temu tanie-
mu kredytowi niemieckiemu ku 
m"ł pod Lublinem dobra, gdzie 
późniejszy obercenzor ojoyja-
jyjny urodził się i wycnowy-
« ał do dziesiątego roku życia, 
zanim poszedł do praskiej szko-
•y kadetów), — pan Pietsch-
Tiann równocześnie był skute-
cznern narzędziem tej systema-

iecklei. 

Niech jadą do swych majątków... 

Oswobodzą 10,861 loKalów 
w Warszawie 

Wedftig danych statystycz­
nych z r. 1919 Warszawa liczy 
211230 lokalów' mieszkalnych. 

Zdaniem iHaśoekli nieakłłoitełana.tenadpejnąnudą- Ich 
mości, a więc kompetentnego [oczy. siradzają wieczni nleza-

Kłajoedzie Skoro 1 tycznej ekspansji niemieckiej.' stwo tudzież oszczerstwa prze-
' która w myśl wskazań Karola ciwko Francji I Polsce. Polskie 
Jentscha i innych miała zwolna interesy we Włoszech ucierpla-
aprzeć się ai o Wołgę. I ly niesłychanie skutkiem agl^ 

Na jakieś kilkanaście lat tacjL, prowadzonej tam przez 
nrzed wojną zarzuciła zresztą berlińskie D-bankl za pośrednie 
•swoje siecf w oparciu o grupę twem owego banku medjplań-
bankierów warszawskich naiskiego. Unas tylko ludzie bedt Cr> hn ma z nich Warszawa? 
-ongresówke berlińską „AIlge-|lmri; metody zostaną | M ą r H l ? = - f f U»T j , 
meine Elektrizitaets - Oesetl-ja celem będzie Jaknajdotkllw-
scharr" Rathenaua ojca. Pod-lsze szkodzenie państwu polskie 
zas okupacji niemieckiej g/upalmu. Na szczęście znamy Błibiif"' 

berlińskich D-banków oficjalnie I pieczeństwo. Opfttja publiczna 
do-Warszawy się nie pchała.Ił rząd muszą mu 
ftyl to dk niej wciąż jeszcze u*-* laćt t 

4i».n i . . — ; •-.iŁr-..'.'irf~ I-
którzy zabierali głos w dysku­
sji, zgodnie wysunęli kardjmal-
tm żądanie zagranicznej naszej 
polityki, a przytaczanymi argu­
mentami uzupełniali swe wy-
» ody. 

B-akło w tym chórze głosów 
imtietazMci słowiańskich. Nie 
»'ega wątpliwości, że niezależ-

4rae od, strąny ideowo - uczucio­
we; j o»u bvliby stanęli na gran­
d ę państwowości polskiej I ©-
śwfadczTii sit za rezolucją. Nie 
dopuściło do tego przecięcie dy 
skikfi po przemówieniu przed­
stawiciela klubu chrześcijaiteko-
na^dowego. Ukraińcy i biało-
ntstnl dopatrzyli się w zamknie 
cłu dyskusfi kroku przeciw nim 
zwróconego, opuścili sale J nie 
wzięli udziału w głosowania. 

Z góry należy zaznaczyć, że 
skróceniem dysku-; dyktowały 
względy nozase-nowe/ Akcja 
dynlotna tyczna, jaka się obec-
nfe toczy w kwestji uznania 
rrsnicy »w* lodniej, wymaga 
rtcłśplechu- Należało wczoraj 
i c « c « koniecznie zakończyć 
dystesfe i powziąć uchwałę. 

^ * V _ W z r a d na ważność oplnj: 
pnfcd^tawlclelstwa kresów 
'.'•K^odnirh winien był jednak 
bezwa runko wo zabezpieczyć 
v--ypo*iedzenie się przynaj' 
r"nśej jedne?"; n ' a ; v ••łowiań 
•ktego Prz\ '--.'żvtem przygc 
trwaniu di5 '"-1-; . nt-wnej eko-
f.mji, można było ten wynik 
ottatmać. 

s?, tok i 'odzaj podobnych 
'-*'. *kusv) v, ir,;rrt rząd zastrzec 
•'••i* »płv» dr-\dujący. Wte-
! •- 'v!k'. t'ł;gzic faktycznym 
* '""'*mkj«:m parlamentaryz-

Wła<lyM»w Bazy|»w«kL 

Mataryay do piłama 
„ U f D E R W O O D 

<nfmk 
i . 

U4ii» • Ukt* 4«d*ikl &<: 

Ott pojutrza znowu mtm można 
w Polsce oszczędzać 

Od czwartku znowu będzie­
my mogii w Polsce oszczędzać, 
Pocztowa Kasa Oszczędności 
tego dnia, to Jest 15 b. m„ roz­
pocznie obliczanie pieniędzy, 
v» płaconych na rachunek błe-
ący w złotych polskich. Bę-

izie to więc droga odmienna, 
= it drogi .prowadzące — przy 
równoczesnem uciekaniu od 
marki polskiej — ku nabywa­
niu dolarójv, funtów i franków 
szwajcarskich. 

ledną z największych kata-
-troi, spowodowanych szyn­
kiem zanikaniem wartości mar­
ki polskiej, był 1 jest zanik po­
pędu do oszczędzania. Bez 
i.szczędności niema • mowy o 
tworzeniu się kapitałów; bez 

i mniej z uwagi na spadek 
ki polskiej w czasie od dania do 
zwrotu pożyczki. 

billzować, a jedna z prac przy-
gotowawczycli,do owej stabili­
zacji jest zabezpieczenie kapi­
tału w markach polskich przed 
deprecjacją, czyli stopniową 
utratą wartości. Tein zabez­
pieczeniem jest właśnie przyj­
mowanie przez Pocatowja K 
O l f ć l ^ ^ i l # J § Z F l t 
chunek bieżący w złotych 
skich. Kto poc 
b. m., złoży milion 
miljony, czy dziesięć milionowi' 
marek polskich po" tróćmeMPT 
waniu ich na ztote w stosunku 

źródła — najmniej 5 proc. ogól 
nej liczby lokali w Warszawie, 
zamieszkują osoby, które posia 
dają swe rezydencje poza mia­
stem. 
, Są W przeważnie możni świa­
ta. Prócz zabaw, uciech, no i 
„polityki' wątpliwej wartości^ 
żadne Inne względy nie zniewa 
laią ich do zamieszkiwania w 
Warszawie. Potentaci owi zaj­
mują kilkupokojowe lokale. Ró­
wnież nie do wyjątków należy 
zaliczyć cale apartamenty, 
składające się z kilkunastu i wi<? 
cej komnat, zamieszkanych 
przez 2 maximum 5 osób. 

Lokale te są niedostępne dla 
sublokatorów, jak wogóle w 
swoim czasie byty niedostępne 
i dla rekwizycji mieszkań. 

Jakoś „szczęściło" się wlaścl 
cielom tych lokali. 

Jeżeli zważymy, ii 5 proc. od 
wskazanej przez nas wyżej o-
gółnej liczby lokalów stanowi 
jyfrę 10861,5, to mlmowołi na­
stręcza się do głowy, czy nie le 
piej byłoby, gdyby obywatele 
cl wyjechali na stałe do swych 
podmiejskich 1 wiejskich rezy-
dencyj, bądź majątków ziem­
skich. Na ich wyjeździe War­
szawa, ta pracująca Warsza­
wa, tylko zyska. Rzekoma Ich 
praca wywołuje uśmiech na 
twarzy, a związany z nią po­
byt tylko potęguje drożyznę. 

Mając wiele czasu — najchęt­
niej politykują. 

Zblazowane Ich twarze 

OBAAZMI Z WARSZAWSKIEJ PALESm 

Kaiimierz Riiplara Fi 
f i la iwisJco 

nalocie. 
Jeźe^ mołe IstnJeć Kazim'erz 

Przerwa Tetmajer, dlaczegoby 
mógł powstać Kazimierz 

Funt Sterllne. MUrefe, 
zgoła Dolar. 

Jest to łembardzleJ usprawie­
dliwione, ż« Rjjptura był rów- Wej zwykł 

Należy wiec tę nawet mało-lniez w s w y » Sturm und timm -JJ Je s t j ^ 
wartościowa markę polską sta~i*eri©dzj# Blwwtom, Napisał na- ae^ą Ktowyjv 

wet W D a w a ^ wydrukowa 
nycii 

że doszedłszy do 
jakich takich pieniędzy, wyku­
pił wszystkie egzemplarze.*Są 
on*«toi* tak rzadkie, że posia-

tttf%rtMStfi) 
ra, Ruptura Jest 

o upodobaniach 

kapitałów brakuje możności i do kursu, ustalanego co tydzień 
źwljriic:ia w górę dobrobytu1 fnie zaś codzień, jak to mylnie 

.<raju. Któż mógł i śmiał, oodano) przez P. K. O., ten w 
-szczędząc, skoro marka pol-!chwili ,gdy będzie owe pienlą-
ka już nie z każdym mlesią-ldze odbierał, otrzyma znowu 
.em, ale poprostu z każdym j milion czy 10 miljonów we-
dniem traciła na wartości. Człojdlug kursu złotego, obowiązu 
wiek, który wyjechał z War­
szawy w poniedziałek wieczo­
rem, mając miljon marek w kie 
szeni, znalazłszy się we wtorek 
rano na dworcu krakowskim. 

jącego w tygodniu daty odbio­
ru. Nie będzie zatem deprecja­
cji waluty polskiej: będą tylko 
wahania kursu złota 

Równocześnie dzięki tej 
był o parę procent uboższy.' formie, zaprowadzonej w P. K. 
.hociaż z owego miliona niej CV zmniejszy sie zapotrzebo-
•vydał ani tednej marki. Pań­
stwo polskie, dając fabrykan­
tom w Lodzi kredyt pod naci-
-Uem ich gróźb, że w przeciw-
ym razie zamkną oni swe 

przesiebiorstwa 1. wyrzucą na 
Hr«k s śmierć głodową dziesiąt­
ki tysięcy robotników, — to 
inńslwo polskie poprostu robi-

.•'• owvm fabrykantom podaru-
;,vk sutv j kieszeni opodatko­
wanych obywateli, ponieważ 
otrzymywało od fabrykantów 
z powrotem zaledwie połowę 

podbijali ich kurs. Ody zmniej-
szy sie zapotrzebowanie walttt 
obcych, kurs spadnie, co uchro­
ni walutę polska przed dalszym 
spadkiem 

Zwolna, zwołma zbliżamy sie 
do jutrzenki odrodzeń' 

tego, co im pożyczyło, a często sowego w Polsce. 

eh. 

chcąc bądi co bądź położyć ta­
mę, proponuje zaaresztowanie 
prokuratora. To czasem poma­
ga. 

Pewien 
dawnej 
Wej zwykł był ma 

Przesłon mń 

— P*y 
i od marki Mi­

ku nabywaniu dolarów, fcja. 

dówolenie. Wszystko krytyku-
ią. wszystko, co nasze, wydaje 
się im ate. wsaędale i wę wszy 
stklem dopatrują sic 
inarchji. Mirno, że egestokroć 
żadnych, nie w n ^ a ł " 
społecznych, czuja. USJ/ckHanrl^ 
dzeni i zawiedzeni w swych SL-\0!i, 
splracjach. 

Ożywiają się I to tylko na 
chwilę, kiedy stanie się coś 
wręcz strasznego, ktedy zosta­
nie popełniony mord politycz­
ny, — lub inna klęska spadnie 
na państwo. 

W chwilach tych zazwyczaj 
obywatela, przepojonego tro­
ską o byt państwowy, efiwyta 
dziwny skurcz za gardło 1 lę­
kiem kładzie się M I na du-

*Onl zaś, o o s f a d ł s ż y l M f ^ g £ S ^ $ 2 2 * * ' 
wiamiW., J « ę j k t ^ t a U ą , ^ , ^ ^ t } ^ 3 - «!»r-ą|«, ^ 
no tworzą legendy. 

Legendy te |>ft**wyt«Jlt 1*Ą 
dzie bezkrytyczni, krótkowzro­
czni, politycznie i społecznie 
nie wyrobieni, w rezultacie cze 
go chorobliwa psychoza ogar­
nia całe masy, które właściwie 
same nie wiedzą czego chcą 1 
do czego dążą. 

Lepiej więc będzie 1 d k paft­
stwa, lepiej dla,Warszawy, a 
nawet i dla zawiedzionych w 
swych ambicjach mieszkańców 
nierekwirowanych wielkich 
swych lokalów, gdy opuszczą 
oni Warszawę i zamieszkają bo 
daj w Honolulu, 

Dr >r. I. Wa! 
Cll«ł!oby i t f M M 

rka Josele-
wicza pisze o procedurze woj­
skowej w dawnej Polsce, co 
gorsza Jednak, stosuje zasadę 
słynnego wodza rosyjskiego 
Suworowa, a mianowicie zdo­
bywa twierdzi oskarżenia we­
dług Jego recepty: „Blerioł 
izmorom". 
..Gdy zaczyna mówić w są­

dzie, ma sie wrażenie, t e Jest 
io beznadziejne, Jak deszcz je­
sienny. Doprowadzeni do ostat­
niej rozpaczy sędziowie, uwal-! nigdy nie kończy, gdy się wy-j 
fiiają delikwenta, aby tylko skon I powiedział, lecz zaczyna od no I 
czyi. 

To IM były za dawnych cza­
sów wydziały w sądzie, w 
rych Ruptura nie mógł się 
kazać nawet. Zjawienie się Je­
go powodowało nieuchronnie 
maximum kary dla oskarżone­
go. ^ 

Zapytywani o przyczyni; ta-
tta, znękani sę. 

dziowie odpowiadał: C 
— Działamy w stanie konie-

eznej ob rony ; j | j ńa i 
Chroni na przyHołc 
krecjl. •* #j#f i * 

Ruptura zmodyfiki 
ne określenie belgijskiego mi­
nistra, który na„zapytanle, JaMe 
są warunki dobrego * mówcy, 
odparł: 

— Po pierwsze trzeba mleć 
coś do powiedzenia, po drugie, 
trzeba to powiedzieć I po trze- I 

' Ma on zaws*r>fiMWWftAe- * 
nleunlknienle to mówi I.„-

* Dli #^ZACKI 
CHOROBY t M , 
BIAŁY8T0K, ok 

prwj»ttj» ** 

A 

wanie na waluty obce 
wnątrz kraju. Ludzie kupo­
wali dolary, funty. |ranki szwaj 
c a n t e - g f ) t A a > i e d n e tle 
przed deprecjteft markf, lecz 
mimowoti skutkiem tego zapo­
trzebowania walut obcye* * * ^ W 8 T i W W I # P O L , 13. 2. 

PrzeKomarzanie sfę turK6w 
i: aliantami 

Turcy nic 

(PATK Koła tureckie zaprzecza 
Ją kategorycznie wiadomości o 
złożeniu przez turków uli 
tam, domagającego się od i 

wyw okrętów mfam-
««^Bjących się w Smyr 

ZywniMit 9mtg« . 
.Yfilltt, »**•»<•••ICBi . * 12 

HURTOWO-OETRŁICZHY 
Stlad win, witek 1 !lkt*r*w 

W O L F O R U D S K I 
a»*tr«uk, »l«rtl#»i«*» M * ttł#ft» I M 

f»lB«« »»ł*."iHt» knpeo» o«j«r i#*^ 'l^r włt ' »d*»lr. łtwrefc 
»i» n*n»efc lira %M«%«IIMMMMMN»I> mmmtmuMtęm, i M t o r t -
* i t M , O»««t«0o ( luBfeb o» bmr4>* Wfi»i»J»eh »»r«Bk»eh 

i po c«aadk tf'.«Hpo?efc. 

«tfdb, znajdujący 
•nie. PrtWwBlę, 
tej sn 
ciągu; __ „ _ . 

w wycofania w terminie osiągnięte porozumienie. 

Wizytator apostohKi 
DilM I I b . M, 

Dnia 16 b. m. wyjeżdża z Rzy 
mu do Lwowa ofcMec Jan Oe-

którego przyjazd ma 
r ściśle kościelny, mia 
list on WlzyUtorem 

dra trzech djecezyj u-

Sklch, Ittotejącyeh w kraju, 
czątkowo sądzono, im o. Oe-

mianowany został dele-
papleskim, ostatnie na-

^ . . ^ s t wiadomości podają, że. 
miski Jego nie ma wcale chara-

"•••CIOSJEIM; 
M powro*!* mnowlł prijjc«i«. 

Niewątpliwie 
noccWego do 

kościoła unickiego 
którego kler poświęca się 
tulności, nie mającej nic wspól­
nego z duszpasterstwem. 



WARSZAWSKIE 

KRATKI SĄDOWE 
i ni 

Ceregiele z Barszczem 

W jaki sposób brak mieszkań 
wpływa na hygienę ciała 

Pan Josek Pomeranc, właści-
c e ' dorrm dochodowego 'niech 
moje wroci maja taki dochód) 
przy ulicy Bugaj Nr. '18, poło-
żvł <ie o zmierzchu, żeby się co 
k"'wiek zdrzemnąć. On miał 
-već i czas, to dlaczego nie 
miał sabie na to pozwolić? On 
•^bie pozwolił, bo taka drzem­
ka to test tania i przyjemna przy 
»emno*ć. Przedewszystkiem 
iest to zarazem, oszczędność, 
bowiem rie P2>> ^ |e światła, za 
'.•-r,re T-wo nlekfyczne ('żeby 

merancowl o oczekiwanych pod 
wvżkach. 

A potem zasnął p. Pomeranc 
i to tak mocno, że aż mu się 
śnić coi zaczęło, a!e to był taki 
sen. że lepiej zobaczyć własny 
weksel zaprotestowany. W ma 
rżeniu sennem ujrzał p. Pome­
ranc rzecz straszną: oto do je­
go posesji wtargnęli złodzieje, 
takie zwyczajne ordynarne ło­
buzy, zdjęli z domu dach i naj­
spokojniej wyszli z nim na uli­
cę. P. Pomeranc wpadł we śnie 

mało zły rok) wystawa w rozpacz: co on teraz zrob; 

ratie -.-ra^zne rachunki A pe­
tem, tak człowiek się tak wy-
c'.ui::e ułoży na swojej własnej, 
'tabytei na licytacji, otomanie, 
to zanim zacznie drzemać, my-
^U. a *ak myśli, to może co wy­
myślić, a z* takiego wymyśle­
nia, to może czasami być nawet 
bardzo ładna gotówka. 

Położył » się więc p. Pome­
ranc i zaczął myśleć, ale myśle­
nie to wkrótce przeszło w 
drzemkę, ta zaS z kolei w ełebo 
ki sen. To zwyczajna rzecz, że 

Nowe pokrycie dachu kosztute 
teraz ładny grosz. Sam p. Po­
meranc swoim kosztem tego nic 
zrobi, a lokatorzy-. Czy to są 
teraz lokatorzy? Jeżeli to są lo 
katorzy. to takim samym loka­
torem był moskal w Polsce: ro­
bił, co chciał, a wyrzucić go nie 
było można. 

Pan Pomeranc obudził się zi­
mnym potem zlany, 1 niby wie­
dziony przeczuciem, podszedł 
do okna. by wyjrzeć na pod""ó 
rze. I zobaczył rzecz zgoła nie­

dziele się inaczej, niż człowiek słychaną' przez puste o te) po-
•sobie projektował. P. Pomeranc rze podwórze szedł fakiś drab 
chciał długo myśleć, a krótko niosący parę arkuszy blachy, 
drzemać, stało sie zaś zupełnie zerwanych z rodzonego dachu 
inaczej. Ostatnie myśli, świado-*p. Pomeranca. P. Pomeranc az 
mc myśli, dotyczyły ustawy o 
ochronie lokatorów, która ma 
•łn-dobio być zmieniona. Może 
być. ale kiedy to nastąpi?. Za-
tim się to stanie, to nawet rtaj-
M»lidniejszy obywatel miejski 
może zrobić plajtę. Jest nawet 
takie przysłowie: „Nim słońce 
wzekłzie. rosa w oczy wyje". 
Wprawdzie p. Pomeranc nie 
wiedział, jak to rosa może w 
'>czv wyć, ale za to był pewny, 
»e jest takie przysłowie, bo mu 
je często powtarzał mieszkają­
cy w zarekwirowanym lokalu 
*jrzedr>"k fżeby kgo djabll zare­
kwirowali!) opowiadając p. Po-

krzyknął przerażony, jakgdyby 
nacie ujrzał przed sobą komor­
nika z nakazem wykonawczym 
w dłoni, jednym skokiem zna­
lazł się na podwórzu j złodzieja 
zatrzymał. 

Pomysłowym złodziejem a-
k rabatą okazał się niejaki Jan 
Barszcz, furman z zawodu. W 
sądzie twierdził on, Iz szedł naj 
spokojniej ulicą, Wedy nagie dla 
niewiadomej przyczyny p. Po­
meranc go zatrzymał i oddał w 
ręce policji. Niestety, fakty mó­
wiły inaczej, to też sędzia poko 
ju skazał oskarżonego na 3 młe 
siące więzienia, Na tern się skon 
czyły ceregiele z Barszczem. 

Bankiet 90-letnich staruszków 
W Nowym Jorku odbył sie 

bankiet dztewięćdziesieciotet-
riicb starców. ' 

Zgromadzenie było dość licz 
ne. Z początku staruszkowie 
jedli w milczeniu, powoli roz­
mowa ożywiała się coraz wię­
cej, a przy deserze — jak przy­
stało na wiek doświadczony — 
dyskusja weszła na tory filo-
zoficzBe. Naturalnie, przede-
-vszys'tkiem wymieniano swe 
poglądy na sztukę długowiecz-
oości. 

— Pierwsza rzecz — nie że-
•K się — zatiważył jeden z o-

.-tecnych, przedstawiciel stanu 
kawalerskiego. 

szcza w 90-tym roku tycia). 
— Ja nigdy nie paliłem tytu-

niu — rzekł kfeś tany. 
— A to dlaczego — spytał Je­

den z sąsiadów. — Ja mam dzie 
Pięćdziesiąt cztery lat 1 palę 
rut 80 lat. Nic mi to nigdy nie 
szkodziło. 

— Nie pić alkoholu, silnych 
wtn i likierów — radził ktoś 
nierozważny. 

Ogólny protest był odpowie­
dzią. 

Radzono jeszcze długo I nie 
znaleziono sposobu przedłuże­
nia życi£. 

Lecz wesołość i dobry humor 
zgromadzonych świadczyły, że 

Lecz inni zakrzyczeli go, o-i wszystko Jest dobre, co pozwą 
••• !fdczaj*c, że małżeństwo la żyć długo i z uśmiechem na 

/tr« ^'-'-konała instytucją (zwła-' ustach. 

Solidarna lecz nie bezinteresowni 
Związek zawodowy kolejarzy H miłjarda marek niemieckich. 

iTłCiełskłch postanowił pod- Jednak praktyczni anglicy nie 
•jtym&Ł bankrutujący z powo- dają nic „na piękne oczy" i dta-
in spadku marki. Związek ko- tego też pertraktują obecnie o 

jarzy niemieckich. wysokość stopy procentowej. 
Pomoc ta wyraża sie w po- sposób spłaty i zabezpieczenia 

-yczce 3000 funtów szteriin- pożyczonej sumy. 
--» co równa się więcej, ni? ~*7 

Niewątpliwie kąpiel gorąca 
w wannie czy w łaźni parowej 
jest koniecznym warunkiem u-
trzymania hygieny ciała. 

Te zalety gorącej kąpieli zna­
li i oceniali już starożytni, jak 
rzymianie i grecy, po nich kul­
turalny ten zwyczaj przejęli ro-
sjanie i nawet turcy. 

Przecież i u nas od dawna 
iuż znane są i praktykowane 
po miastach większych, łaźnie 
parowe, wszelako nie używa 
się ich z tym pietyzmem, co u 
rzymian i nawet nie są one 
dość popularne, szczególniej na 
wsi np. ludek nasz, wyjąwszy 
„Bartków-zwycięzców" — pra­
wie, że się na łaźniach nie znał. 

Dlatego (też dziwnem się wy 
daje twierdzenie łazienkowych 
warszawskich, że jakoby w o-
statnich czasach większość go­
ści w tych przybytkach kultu­
ry ciała miała się rekrutować 
właśnie z chłopów. 

— Czem się to dzieje? — py­
tam. 

— Ano, zwyczajnie, przyjeż­
dża chłop z babą lub parobkiem 
ze wsi f jajami, nabiałem albo 
słomą. Zedrze sobie rano skórę 
z miejskiego głodomora, co mu 

Drugie międzynarodowi zawoi 
narciarskie w Zakopjanem 

Koniec bieżącego tygodnia 
zabiera czas od rana do połu­
dnia, a potem pójdzie się gdzieś 
posilić w porządnej restauracji, zapowiada największą sensa-
Pod wieczór idzie się zabawić i, cję sportową sezonu zimowe-
oto noc. A że zazwyczaj chłop go: drugie z rzędu, międzyna-
przed odjazdem chce sobie! rodowe zawedy narciarskie w 
kupiś to i owo, za dnia, żeby | Zakopanem. Po występach na­
go, jak powiada, te „niemieckie szych narciarzy w Szwajcarii i 
spekulanty" nie oszukały, więc'w Pirenejach, Kdzie mogliśmy 
rad nie rad. musi nocować. Pa- • się poszczycić pierwszorzę-
robek, czy baba nocują zwykle i dnymi sukcesami, osiągniętymi 
na wozie w bramie, sam gospo; w nader trudnej konkurencji. 
darz zaś idzie do łaźni. Zresztą:oczy całego świata sportowe-
są i tacy, którzy przyjeżdżają' go Polski zwrócone sa na na-
bez wozów i towaru, wprost szą stolicę zimowych sportów. 
po zakupy w mieście. Tych jest 
bardzo dużo u nas. Właśnie w 
chwiłi, gdy ml to mówi łazien­
kowy, do sali wchodzą Jacyś 
kmiotkowie. 

— Dać ta „osobliwy" numer! 
— odzywa się gość o czerwo­
nej twarzy i owsianych wą­
sach. 

Numerowy spełnił rozkaz 1 na 
si kmiotkowie wtoczyli się do 
kabiny. 

Wyparzyli się i wytarłszy się 
„dokumentnie*' — wyszli, aby 
spędzić resztę nocy na wygod­
nych sofach, okręceni również 
„dokumentnie" w prześcieradła 
i koce. 

Co ujrzano na dworcu 
Głównym w Warszawie 

Sreśc urodziwych dzłeczwąt pod 

W dniu wczorajszym w po­
czekalni dworcaOłównegouwa 
gę licznych przejeżdżających 
zwracała grupa sześciu dziew­
cząt pod opieką funkcjonariusza 
policji śledczej. 

Dziewczęta w wieku od 16 do 
20 lat odznaczały się niepospo­
litą urodą i wdziękiem. Mówiły 
akcentem wschodnio-malopol-
sklm, a z zachowania ich było 
widoczne, że znalazły się w wa 
runkach zgoła nieoczekiwa­
nych. 
_ Y " 
mu 
ciekawy 
dajemy ku p; 
domości publiczne]. 

Otóż mniej więcej przed mie­
siącem zjawił się we wsi Ro-
manówka pod Lwowem, słyną­
cej w okolicy z niepospolitej u-
rody mieszkanek, jakiś osob­
nik, podający się za agenta z 
Ameryki. 

Przybysz zajął się 
wanłem partjl 
— co najdziwniejsze — wybie­
rał tytko dziewczęta, wyróż­
niające sie pięknością. Obiecy­
wał przytem złote góry, pracę 

lekką, przyjemną i wielkie za­
robki. 

W ten sposób udało mu się 
zwerbować sześt najprzystoj­
niejszych dziewuszek, które za­
opatrzył w paszporty, ubrania i 
wywiózł z wioski rodzinnej. 

Eksport był świetnie zorga­
nizowany, gdyż niższa służba 
kolejowa otaczają oddzielny 
przedział, zajmowany przez a-
genta z emigrantkami specjalną 
pieczą. Nikt tam nie był wpusz­
czany, gdyż drzwi coupe stale 
trzymano 

Ten * nadmiar 

która za kilka dni stanie się are­
ną niesłychanie atrakcyjnych i 
wielkiej wagi dla imienia spor­
tu polskiego zawodów. 

Chcąc zebrać 

Koroną zaw 
cjonujące skol̂  
njorÓM 

Dnia 18 b. rji 
w nież zav. o.lv 
Wojsk Polski! 
iie przez Polsfk 
ciarski. O n 
strzygąc bedz 
w ubiorze pa!tro;ow \ m. 
teram zapowiajda lówineż 
patrolowy ze in-zolaraom 
kim. f 

Jak widać i tego zaw o 
rozłożone na Irzy dni, orz 
wiają się ze \rszecli miar 
rtsująco. Sniigi M w > >, 
te, pogoda [jak d f w 

pdów będą Imo-
i senjorów j ju-
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u źródła jak ; wspaniała, nitw ąrj iw , l " \ \ u 
najobfitsze i najściślejsze wia- zarówno skok) w < 1L la\x„. 

przygoto-jrzynki jak i biec, z metą n i 
organiza-i Antałówce zgromadza t|un v 
Poranny" jwidzów, których zjazd 2dpo-

domości o pracach 
wawczych komitetu 
cyjnego „Express 
wysłał do Zakopanego specjal­
nego korespondenta, który na 
miejscu miał sposobność stwier 
dzić istotnie imponujące roz­
miary organizacji i zdumiewa­
jącą energję wykonawców. 

W zawodach zakopiańskich 
wezmą udział najpierwsi sport-
smeni ośmiu państw europej- i mane na wy 
skich, tak że na stokach tatrzań i stworzą cali 

zwrócił uwagę komisarjatu po­
licji kolejowej stacji Zawady. 
Zawiadomiono o powyższem te 
lefonlcznie Warszawę, gdzie za 
rządzono wszelkie środki ostro 
żności. celem uratowania „tran 
sportu". 

Po załatwieniu koniecznych 
formalności, dziewczęta odesła­
no do rodziców. Paszporty za­
graniczne, dostarczone im przez 
agenta, noszą wszelkie cechy 
fałszerstwa, ' 

Śledztwo w tej sprawie pro­
wadzi policja lwowska 

He kosztuje zdradzenie żony 
W markach ptfskłch blisko 5 mHJardAw roczni* 

W całej Ameryce budzi wiel­
kie zainteresowanie sprawą raz 
wodowa znanego miljonera no­
wojorskiego A. Stiliman'a, 

Mąż oskarża żonę o ałama-
nie wiary z indjaninem. zona 
stwierdza, ii małżonek zdra­
dzał ją z aktorkanii. 

W trakcie procesu miljoner 
zgodził się\placić tonie I d r e ­
dom alimenty w sumie 50,000 

dolarów rocznie, ale to Jej nie 
wystarcza. Wniosła więc proś­
bę do sądu, zawierającą budżet 
domowy, obliczony przez sie­
bie, w której żąda od męża na 
roczne utrzymanie siebie i dwój 
ga dzieci sumy 123.880 dola­
rów. Prócz tego żąda ona 20 
tysięcy dolarów na zapłacenie 
honorarium swym adwokatom. 

sklcb w nadchodzącą niedzielę I dzianą. Ze st, 
odbędzie się w pełnym tego nie do zawodi 
słowa znaczeniu światowa re- ksza ilość u 
wja narciarzy. Do konkursów roku ubiegły 
staną francuzi, belgowie, wę-! widać z wyn 
grzy, Jugosłowianie, runiuni, 1 ostatnio zag 
szwajcarzy, nlemcy i finland-się również 
czycy. 

Program zawodów tych, u-
rządzanych przez Sekcję nar­
ciarską Towarzystwa tatrzań­
skiego obejmuje w pierwszym 
rzędzie bieg na 18 kim. dla za­
wodników wszystkich Idas, te­
ren głównej konkurencji ucze­
stników. 

Niemniej zajmującym będzie 
bieg młodzików na 10 kim., w 
którym młode siły narciarstwa 
polskiego wykażą swą klasnę i 
jakość^ 

Sensację nielada przedstawia 
sześciokilometrowy bieg pań, 

triumfatorka zawo­
dów pirenejskich, sława sportu 
polskiego, pani Ela Zięfkiewl-
czowa, nie da sobie zapewne 
wydrzeć palmy pierwszeń­
stwa. 

Nie zabraknie też pola do po­
pisu najmłodszym narciarzom, 
program przewiduje bowiem 
dwa biegi dzieci od lat 10 do 13 
I od 13 do 16. 

W biegu rozstawnym zmie­
rzą się konkurujące drużyny 
na przestrzeni 18 kim. 

wiada się jak jiigd\ di tad 
Pod wzglęjiem ^ io ton vm 

zawody rokują TÓWURZ nHf na -
lepsze nadzieję. Nieb\wal| do­
tychczas konkurencja mistrzów-
zagranicznych| pozwoli arzyj-
rzeć się najrozmaitszym |zko-
łom i stylom., które — Ulrzy-

kim poziomie — 
ć u nas njewi-

ny polskiej sta-
dwa razyjwie-

estników, rjjź w 
Klasa icŁ jak 

ów osiągniętych 
icą. podniosła 

niespodziewanie 
wysoko, tak że szanse naize aa 
o wiele pomyślniejsze, rui na 
pierwszych zawodach między­
narodowych. 

Zakopane 
na jak najlep 
niejsze pr 
miasto oblepia 
mi, wzywając 
okazywania pomocy ko 
organizacyjnyrh, prac 
niezmordownaa energją. 
mieszkań, jednią z 
przeszkód, udiło się or 
torom przezwyciężyć z 
powodzeniem.lObecnie -
ka na przyjezdnych 4001 
ter. Ufundowano pi*** 
honorowych bardzo ęejinych 
nagród, dalsze wciąż {jlszcze 
napływają. J i! 

Wszystko frzerrtawipi j więc 
za tern, że nadchodzącą I uro­
czystości podbiją zara^jpo u-
czestników jak i widlow, a 
sportowi polsHiemu przysporzą 
duto realnych! korzyścif ijdale­
ko poza granite kraju sięgają­
cego uznania. 

Henny Porten wyklęta na niemecKim 
ekranie 

Związek właścicieli teatrów 
świetlnych w Berlinie na nad-
Ewyczajnem swem posiedzeniu, 
odbytem przed kilku dniami, u-
ćhwaW zająć stanowisko wo­
bec okupacji Ruhry przez fran­
cuzów. 

Jednogłośnie postanowiono, 
że w dniu 15 lutego wszystkie 
kina grać będą na dochód po-

H) 

lilia [mi.i lii 
Powitić awanturnicza, osnuta na ttt 

(toaonków wtrszaw&kich. 
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- r Już sięgał ręką do dzwonka^ gdy wtem do­
biegły go Jakby odgłosy bójki i czyjś stłumio­
ny Jęk. Wsłuchał się. Istotnie — gdzieś w po­
bliżu toczyła się jakaś cicha nocna walka. Mi­
mo zalecanej przez Salecklegę ostrożności, u-
legl popędowi swej odważnej, bohaterskiej na­
tury. Pobiegł szybko wgląb ulicy Hery. 

W miarę Jak zbliżał słę ku jej zakrętowi, 
prowadzącemu do kokjkł Wilanowskiej, odgło­
sy bójki i teki stawały się coraz wyraźniejsze. 

Hagk UBiflMy. 
W tej ehwflł znalazł się na zakręcie I doj­

rzał w szarzejących cieniach nocy trzech ro­
słych drabów, pochylonych nad jakimś męż­
czyzną, leżącym bez ruchu na chodniku pod 
*cianą kamienicy 

' * • » » M imnmmy — Hm n»tat t 
• O K » elh»§e Z«MlU*«r»*wf w p»-
tff «• d»łw»T«* «*•»»«<•«%, rBM«H^ 
•»« «5»'»| pnyimtUim 4* fcsm. Wh*<« 

To te/ pr> chwili cMjttoić Rocta odabla, • 
,nyU «rabata do nlesaniowltych tagadnfeń o-
Netai*cej mKy ( zatonęła w nieb calkowt-
»ie. 

Sani nit wiedział Idcdy tmlml »lę pod bra-
m* twego miesskanw. 

w>-gladająccj grupy. 
— Co tu się dzieje? — zawołał. 
Trzej pochyleni wyprostowalf się nagle i 

jakby przerażeni niespodziewanem zjawieniem 
*«e Roszą, odłkociyli. 

Przez krdtką chwilę mógł Rosz, p«rP*-
trztć się leżącemu. 

Był to męteyzna okazały, atagancko ttbm 
ny. fwarz miał breydką, saterofca, 
knięte. Twardy kaptlutz zatanwi 
po brwi, zakrywa! m« czoło, a w 
ade gubił się wyraz urn I k«tat t brodf. Trudno 
byto rozeznać na pierwszy nnrt oka &9 byl 
zabity, czy tylko cmdkły. 

Zrewtą na d€*!«latej«e badanie ala MWro 
liti trzej pofwtal uczestnicy zajścia. OtMo-

^. . i i 

nąwszy z pierwszego strachu i widząc, że ten, 
który ich zaskoczył przy zbrodniczem dziele, 
wygląda wprawdzie postawnie, ale Jest sam 
i jeden przeciwko trzem — przysunęli się do 
Roszą tym cichym groźnym ruchem apaszów. 
Największy z nich warknął ostro: 

— Co się pan oficer miesza? Nie Jego rzecz. 
Rosz, nie szukający wprawdzie przygód, ale 

przyzwyczajony do nich, odrazu ogarnął sy­
tuację. Nieznacznym rucheni cofnął sie wstecz 
tak, by mieć tył zabezpieczony ściana, a prze­
ciwników z frontu. 

— Ejże, nie z tego tonu! — krzyknął. 
Draby o ogromnych postaciach I ponurych 

twarzach nie zlękli się Jednak olbrzymiego prza 
ciwrtka I sunęli ku niemu dalej * pocnylottemi 

mocy dla 
Ruhry. W 
pacjl nie będą 
Berlinie filmy 

Wreszcie 
kluczyć takie 
w których grk Henny 
Czynią jej bowiem 
pracuje obecnie w 
wytwórni Gautnont. 

Jednym susem przypadł do tej podeirzwle r ^ S ^ w S r t o w a ł dtazej. i 
Ruchem szybkim Jak błyskawica, wyrzuci! 

swe potworne pięści i odraza dwóch aftoastat* 
ków lewego I środkowego -uderzył paięśnla w 
piersi, tó w nich JeWo. SHa da ta była tak 
wielka, że choć obaj, widocznie wprawni 
bójkach, napastnicy przygotowań* słę do sparo­
wania go, odlecieli od R o « tak Błłkł odbite od 
ściany i zatoczyli się pod mur przeciwległy. 
Jeden, środkowy, zwaM słę nawet aż na zie­
mię. 

—— Jt tnt a h i MMMnyl ~ wyrwał m» m 
mimowouif okrzyk peśzlwu. 

Jednakie m a d MPMtntk nie rtracH doclw, 
wMz«c zaś. ze na siłę nie może się g Roszeni 

" % 
na siłę nie 
szybkim i 

Rosz spostrzegł błysk noża. 
Nie cofnął sie jednak, ani nib uskoczył,! 
Przeciwnie. ' f i 
Mimo ciężkiej swej postawy gibki i]zręcz­

ny, jak wszyscy górale tatt-zai* scy, skodżył na 
napastnika tak, że przywarł tlemal dojfiego. 
Tym sposobem nie dał mu wyzyskać fajma-
chu i nim najeżona nożem Dięśi: draba dftaęgła 
ciała Roszą, chwycił w żelazne ujęcie swte|dło-
ni przedramię napastnika powyżej prze^iuu I 
śdsnąl tak okropnie, że apasz ryknął i ióiu, 
wypuśelł nóż I ugiął sie na ko ana prze| Siła-
cz@m t 

Tymczasem dwaj Inni otrząsłszy się z W irw-
szej porażki, biegli ku Roszowl z nożami w 
reku. , „ , _ . j i 

Wówtrzas atleta puścił rękę pokora ego 
przeciwnika, okręcił go w mgnieniu oka, J kby 
z dziecinną zabawką miał dq' czynienia, i u-
chwyclwszy za kark. podniósł je ziemi i k sta-
wił sie nim przed atakiem tamtteh. 

Jestase chwila, a nożowiec uniósł slęp po­
wietrze, dźwignięty herkulesowemi ramio *ml 
Roszą I spadł jak ogromny poefck na jedm to % 
swych towarzyszy. Tak obaj obezwładn|l| się 
wzajtmnle. zachwiali sob« 1 padli na łifmię. 

Rosz mi biegł ju* ku (hrfeemmu. 
Ale tego ogarnęła nasle panika I zaczął ucie­

kać w stronę ulicy Plory. Tak i m o 1 dwnHnnl. 
zara-awizy się r, upadku, nle[ próbowali; już 
dalsze] wilki z ttnuairym p r » 
ptefahneJŁ | 
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Zmniejszenie się produkcji 
przemyshr białostockiego. 

Skutki braku gotówki i rynków zbytu. 
P r z e m y s ł b i a ł o « t o c k i •' K u r c z y I bryle b i a ł o s t o c k i c h . P r z e d s t r e j -

• « « • j e » " tale m o ż n a p o w i e d z i e ć , kierr. p r z e m y ,1 z u z y t l c e w ; I 2 1 0 0 
Ł- d n i e m k a ż d v m z m n i f ] - z a * r ! H w . r n e r c j i r l 

>dukcia. I p r o d u k c j a . 

' ? ' * ' ' r y n ' c ó w z b y t u , k o n i e c z ­
n o ś ć u d z i e l a n i a k r e d y t u p r z y 
s p r z e d a ż y n a r y n k u w e w n ę t r z ­
n y m p r z y j r r l : i o c z e « n e j n i e ­
m o ż l i w o ś c i d y s k o n t o w a n i a w e ­
k s l i , w s z y s t k o t o s p r a w i a iż p r z e ­
m y s ł n a s z d u s i s i ę , z d a n y n a 
l a s k ę i n i e ł a s k ę p r y w a t n y c h 
d y s k - o n t e r ó w , k t ó r z y b i o r ą d z i ś 
1 0 12 p r o m i l l e i d a j ą z a l e d ­
w i e p ó ł s u m y , n a k t ó r ą o p i e ­
w a w e k s e l . P o s t r e j k o w y s t a n 
p r z e m y s ł u j e s t t i e ż k i i w i e l e 
w y s i ł k ó w t r z e b a a b y w y b r n ą ć 
T t e j s y t u a c j i , n i e d o p u ś c i ć d o 
u n i e r u c h o m i e n i a p r z e m y s ł u i 
w y r z u c e n i a n a b r u k k i l k u n a s t u 
t y s i ę c y r o b o t n i k ó w . _ 

J a k k o l w i e k n i e w s z y s t k i e f a ­
b r y k i k o r z y s t a j ą z e n e r g j i e l e ­
k t r y c z n e j , ( j e d n a k ż e i l o ś ć z u ż y -

, w a n e g o n a c e l e p r z e m y s ł o w e 
p r ą d u n a j l e p i e j ś w i a d c z y o 
z m n i e j s z e n i u s i e p r o d u k c j i f a -

i -nerpj i r l e - t r . .i c z a s i e 
s t r e j k u 1 0 0 0 k l w . . a p o s t r e j k u 
z u ż y w a 1 8 0 0 k l w . F a k t y c z n i e 
1000 ki w . z u ż y w a p r z e m y s ł n a 
o ś w i e t l e n i e , r e t z t a z a ś n a c e l e 
c z y s t o p r z e m y s ł o w e , r z y l i z e 
p r z e d * t r e j k i e m n a c e l e p r z e ­
m y s ł o w e z u ż y w a n o 1 1 0 0 k l w . , 
p o s r r e j k u z a ś t y k o 0 0 0 k l w . 
Z t e g o o b l i c z e n i a w y n i k a , iż 
p r z e m y s ł z m n i e j s z y ! p o s t r e j k u 
s w o j ą p r o d u k c j e o 33 p r o c . 

B r a k k r e d y t ó w o d b i j a s i ę 
r ó w n i e ż n a j a k o ś c i t o w a r ó w w y ­
r a b i a n y c h w B i a ł y m s t o k u . B i a ­
ł y s t o k w y r a b i a ś r e d n i e g a t u n ­
ki t o w a r ó w , g d y ż p i e r w r z o r z e d -
n e ( r a t u n k i w y m a g a j ą s u r o w ­
c ó w n i e z w y k l e d r o g i c h , n a k t ó ­
r y c h z a k u p n o p o t r z e b n e s ą s u ­
m y m i l j a r d o w e . 

R o z w i j a j ą c y s i ę k r y z y s w 
p r z e m y ś l e b i a ł o s t o c k i m , n a p e ł ­
n i a m i a s t o n i e p o k o j e m . P ó k i 
c z a s n a l e ż y p o m y ś l e ć o ś r o d ­
k a c h z a p o b i e g a w c z y c h . 

Matka sprzedaje dziecKo za 10 milj. mK. 
Z nuałestackica dramatów pewejeaayck. 

Dzielnica Białegostoku, Cha-
M|ki Została poruszona nie­
zwykłym faktem, jaki tu miał 
•niejstce. 

Ob. miejscowy B. W. wyje­
chał przed 10 laty do Ameryki, 
pozostawiając w Białymstoku 
ione swoją z trojgiem dzieci. 
W ciągu kilku lat B. W. stale 
pisywał listy i regularnie co 
•sifisjt nadsyłał pieniądze. Lecz 
oto wybuchła wojna europej­
ska- Białystok zajęty został 
przez Niemców. 

Podczas okupacji niemieckiej! 
sytuacja się pogorszyła. Pani 
W. nie mogła otrzymywać ani 
.batów, ani pieniędzy od męża i 
wraz z dziećmi przymierała z 
głodu. 

W tym to czasie W. poznała 
^ jj^k^f* z wojskowych niemie-
ffLckicłi. Wywiązał się stosunek 
<a bliższy, którego owocem po ro-
W ku było nowe maleństwo. Nie-

•aiec dopomagał W. i wszystko 
ssę dobrze okładało, aż do chwili 
ustąpienia Niemców z Białego­
stoku. Wraz z ustępującemi 
wojskami zginął bez śladu -o-
picknri-. Dla W. z n o w u n a s t a ł y 
ciężkie chwile. 

W. wszczęła starania celem 
•dazokania męża w Ameryce i 

_ - po wieki zawodach dowiedziała 
• się wreszcie o jego adresie i 

• •wiązała korespondencję. B. 
W. odpowiedział na listy żony 
i ifadesłał' pieniądze. 

Po dziesięciu latach pobytu 
w Ameryce B. W. dorobił się 
-znacznego majątku. Listy żony 
•bodziły w nim tęsknotę do ro­
dzinnego gniazda i oto nie wiele 
oarnrćUjąc się B. W. robi nie­
spodziankę i zjawia się nieocze­
kiwanie w Białymstoku przed 
kilka miesiącami. 

Ku swojej bezgranicznej roz. 
paczy B. W. dowiedział się tu 
o zdradzie żony, • w domu za­
stał owoc tej zdrady w postaci 
6-letniego chłopaka. Zdradzony 
mąż zażądał rozwodu pod wa­
runkiem, że dzieci swoje zabie­
rze ze sobą do Asneryki. Na­
stąpiły rozdzierające sceny roz­
paczy żony, a w dodatko dzie­
ci błagały ojca, aby nie porzu­
cał ich matki. 

B. W. zgodził się ostatecznie 
na dalsze pożycie z żoną pod 
warunkiem usunięcia dziecka 
nieprawego łoża. 

W. początkowo słyszeć nie 
chciała o rozstaniu z własnem 
daieckiem, nie wiedziała zresz­
tą, w jaki sposób ma dopełnić 
warunku, postawionego przez 
męża. 

Nieoczekiwanie przyszedł jej 
z pomocą przypadek. 

.O konflikcie i dramacie mał­
żeńskim B. W. dowiedział się 
blizki krewny jego, kupiec z 
Wilna Ł. M. Nieszczęściem za­
możnego kupca Ł. M. było to, 
iż me miał dzieci. 

Ł. M. przybył do Białego­
stoku i jako człowiek interesu, 
krótko mówiąc, zaproponował 
W. oddanie mu dziecka za pew­
ną kwotę pietńeżnąf Targ w 
targ i po długim zresztą namyśle 
W. sprzedała swoje własne 
dziecko Ł. M. za sarnę 10 milj. 
marek. 

Warunek został dopełniony. 
B. W. pogodził się ostatecznie 
z żoną i przed para tygodnia­
mi parowiec oceański uniósł 
szczęśliwą rodzinę do Ameryki. 

Czego to nie bywa na tym 
świecie i... w Białymstoku! 

cy z p r o w i n c j i i z a k u p i l i z n a c z ­
ny t r a n s p o r t p ł ó t n a . 

F i r m y m i e j s c o w e , u t r z y m u j ą ­
c e s t o s u n k i h a n d l o w e z f i r m a ­
m i n i e m i e c k i r m i o t r z y m a ł y z a ­
w i a d o m i e n i a o d t y c h f i r m , 17 
w o b e c s p a d k u k u r s u m a r k i 
n i e m i e c k i e j n i e m o c ą w y k o n a ć 
z a m o w i r ń . F ' r m y n i e m i e c k i e 
ziscip.ją p r / r l c s l k u i o w a n i a r e n . 

A r t y k u ł y k o l o n j a l n e p o d s k o ­
c z y ł y w c e n i e w b i e ż . t y g o d n i u 
n a 2 0 p r o c . 

Z a s t ó j w p r z e m y ś l e g a r b a r ­
s k i m . W z w i ą z k u z e s p a d k i ' m 
k u r s u m a r k i p o l s k i e j p a n u j e z a ­
s t ó j w p r z e m y ś l e g a r b a r s k i m . 
W i ę k s z y c h z a m ó w i e ń n i e m a . 
P r / r - n y s ł p a r b a r s K i z m n i e j s z a 
p r o d u k c j ę z d n i e m k a ż d y m i 

De profundis winawerowshi 
ciąg dalszy. ' 

Nn Skalnem Podhalu ono-1 slowcv o druk 
bija sie „czerw 

Drobiazgi białostockie. 
Właściciele zakładów kra­

wieckich wystosowali list do 
Związku pracowników krawie­
ckich, wyjaśniając, iż zasadni­
czo uznają kjnieczność pod­
niesienia płac, żądania jednak­
że winny być wystosowywane 
z terminem tygodniowym przy­
najmniej, a jednocześnie zapro­
ponowali wyznaczenie komisji 
dla omówienia tych spraw. Ro­
botnicy w odpowiedzi zażądali 
przedewszystkiem załatwienia 
sprawy podwyżki. Na tern spra­
wa utknęła, a strejk trwa. 

Dziś przedostatni dzień do­
datkowej rejestracji. W dniu 
jutrzejszym ostatni dzień reje­
stracji dodatkowej roczników 
1883 1899. Niech o tern pa­
miętają ci wszyscy, którzy się 
jeszcze nie zarejestrowali. 

Kamienicznicy białostoccy 
podobno rozpowszechniają po­
głoski o zmianach, jakie rzeko­
mo nastąpiły w dekrecie o 
ochronie lokatorów, aby wy­
wrzeć presję na lokatorów. 
Białostocki Związek lokatorów 
prosi nas o zdementowanie tej 
fałszywej pogłoski. 

Przesyłki z Ameryki. Ostat­
nio nadszedł transport większy 
przesyłek dla białostoczan od 
krewnych z Amery|ti. 

Komitet opieki nad sierota­
mi żydowskiemi rozwija inten­
sywną akcję niesienia pomocy 
sierotom w przytułkach. 

W szpitalu żydowskim znaj­
duje się 83 chor., w tern 69 
żydów i 14 chrześcjan (49 męż. 
i 34 kob.) • 

Pieniądze z Ameryki. Gmina 
żyd. otrzymała od Warszaw­
skiego Oddz. T-wa „Hijas" za­
wiadomienie o nadesłaniu za 
pośrednictwem tego T-śra więk­
szych sum pieniędzy z Ame­
ryki dla bi ałostoczan. 

Z prawoaławja na judaizm. 
Do gminy żyd. zwróciła się 
pewna kobieta prawosławna z 
dzieckiem i zakomunikowała, 
iż chce dziecko swoje wycho­
wać w wierze izraelickiej. Gmi­
na żyd. odmówiła petentce z 
przyczyn formalnych. 

Poród aź trojga_ naraz. W e 
wsi Pierunki (w pobliżu Kry­
nek) niejaka Maria Pienieiew-
ska lat 40 powiła na świat tró­
je dzieci. Jedno przyszło ne 
świat martwe, dwoje dzieci ży­
je. Matka czuje się wyśmienicie 

Bezdomne towarzystwo. Kół­
ko Esperantystów, zalegalizo­
wane niedawno przez władze, 
nie może znaleść dla siebie 
przytułku w Białymstoku i od­
bywa zebrania w - prywatnem 
mieszkuani prezesa. 

Nagły zgon. Obywatel miej 

w i a d a j ą s o b i e b a j e c z k ę ó w i l ­
k u , k t ó r y g o r z k i e w y r z u t y c z y ­
n i ł o w i e c z c e , z a t o , ż r . . . s i ę 
s k r y ł a . . p o d z a w o r y " . M ó w i s i e 
t a m 1 o b r a k u o d w a g i , i o 
r j o n j o ! o n i e u c z c i w o ś c i . „ W i ­
d z i s z " p r a w i w i l k „ja s a m 
j e a e r . b ł ą k a m s i ę p o s z e r o k u r m 

I p o l u , a t y w w i e l k i e j g r o m a d z i e 
s c o w y , D o b r y n i e w s k i z a m . p r z y » s i e d z i s z z a p ł o t e m ! " 

Do s z p i 

Głuchoniema tragedia-
krwawa rozprawa • dolary. 

t a i a 7 > d o w s k i e g o p r z y - ] n a w i ś ć w zgodnem d o t y c h c z a s 

u l . P o l n e j ' 9 w y s z e d ł z r a n a d o 
m i a s t a . P r z e c h o d z ą c u l . K u ­
p i e c k ą O . u p a d ł 1 z m a r ł n a g l e . 
O . w i e z i o n o g o d o s z p i t a l a m i e j ­
s k i e g o . 

S t r e j k c z e l a d n i k ó w s z e w c -
k i c h t r w a . R o k o w a n i a s ą z e r ­
w a n e . 

O s o b i s t e . B . r e d . „ N o w e g o 
D z i e n n i k a B i a ł o s t o c k i e g o " p r z e ­
b y ł c i ę ż k ą c h o r o b ę t y f u s u p l a ­
m i s t e g o . P o p o w r o c i e d o z d r o ­
w i a p r z y s t ą p i ł d o z a k o ń c z e n i a 
p r a c n a d I n f o r m a t o r e m b i a ł o -
c k i m . J a k d o w i a d u j e m y s i ę r e d . 
L u b k i e w i c z z o s t a h c z ł o n k i e m 
r e d a k c j i p i s m a c o d z i e n n e g o „ E u 
p r e s s P o r a n n y " w W a r s z a w i e . 
S t a n o w i s k o t o r e d . L u b k i e w i c z 

$e j m i e p o z a k o ń c z e n i u p r a c 
d „ I n f o r m a t o r e m " . 
W z w i ą z k u z w y d a w n i c t w e m 

„ I n f o r m a t o r a " i n s t y t u c j e p a ń ­
s t w o w e , k o m u n a l n e , s p o ł e c z n e 
i k u l t u r a l n o - o ś w i a t o w e p r o s z o ­
n e o n i e z w ł o c z n e n a d s y ł a n i e 
p o d a d r e s e m R y n e k K o ś c i u s z ­
ki n r . I. w s z e l k i c h i n f o r m a c j i , 
s p i s u k i e r o w n i k ó w i n s t y t u c j i , 
g o d z i n p r z y j ę ć i t. d . d l a z a ­
m i e s z c z e n i a w „ I n f o r m a t o r z e " . 

I n s t y t u c j e , k t ó r e n i e n a d e ś l ą 
p r z e d 1 m a r c a i n f o r m a c j i , z o ­
s t a n ą s i ł ą r z e c z y p o m i n i ę t e . 

H e c e s a m o c h o d o w e . D n i a 
11 b m . p p o ł . s a m o c h ó d „ D e -
m a t u " p r o w a d z o n y p r z e z s z o ­
f e r a M i k s a J ó z e f a , p r z e j e c h a ł 
n a u l . R y n e k K o ś c i u s z k i J. K o -
s m e r i c k i e g o , z a m . p r z y u l . W e r ­
s a l s k i e j 2 2 . K . c i ę ż k o r a n n e g o , 
z e z ł a m a n ą r ę k ą o d w i e z i o n o 
do szpitala miejscowego. 

Nieszczęśliwy wypadek zda­
rzył się przy instalacji maszyny 
w fabryce Zilberpfeniga. Przez 
rftaśną nieostrożność doznał po­
ważnego skaleczenia • ręki ro­
botnik A , Burnowski; odwiezio­
no 'go d o szpitala. 

Odbarwiają rzeką Białą i 
farbują na czarno mieszkańcy 
uh Nadrzecznej, wrzucając śmie­
cie i nieczystość. 

Konlrare na pomnik Zamen­
hofa zoatał rozstrzygnięty. W 
lipcu r. ub. ogłoszony został 
konkurs na projekt pomnika 
znakomitemu białostoczaninow-
twórcy Esperanto, d-rowi Za­
menhofowi. Konkurs ten został 
rozstrzygnięty. Pierwszą nagroi 
dę 12 rantów sterlingów otrzy­
mał art. rzeźbiarz M. Lubelsk 
z Poznania, drugą nagrodę art. 
rzeźbiarz Breyer z Warszawy 
Pomnik zostanie wykonany w 
Warszawie. ' 

Krawcy t. i w . „tandeciarze' 
pracujący w sklepach ubrań 
gotowych zażądali 100 proc. 
podwyżki plac. 

wieziono onegdaj ciężko ran­
nego Sz. Szabana. Niezwykła 
tragedja doprowadziła S/ r!o 
szpitsls 

Sza ban. głuchoniemy. pę/!ził 
spokojny a zgodny żywot z żo­
ną swoją również głuchoniemą 
A i oło nade«7''> od krewnych 
z Ameryki dolary 1 posiały nie-

stadle. Dolary zaadresowane 
były do Szabanowej, tymcza­
sem Szaban je przywłaszczył; 
Szabanowa domagała się zwro­
tu. Wynikła sprzeczka gwał­
towna, aż Szabanowa w przy­
stępie furji porwała nóż i ugo­
dziła mm męża w bak. 

Handel, finanse i drożyzna 
D o w ó z Mt >in. w c z o r a j s z y m 

p r / T b y ł y d o B i a ł e g o s t o k u 3 w a g . 
I o w k o l o n j a l n y c h . 3 w a g . s z m a t . 
I » < K w r ł n > . ' w a g . ś l e d z i . 1 
w a g v t m 1 t » o d . S w a g . d r z e -
w « 1 \ M S ^ p a p i e r u 

P a s e k n a r y z W c i ą g u d n i 
o » t a l n . ' l i w y a r i j r j o w a l i p a s k 

w sUałyaasteaa. 
ządają 1400 mk. Przed kilku 
dniami za funt żądano 1000 mk 

Pasak na masło. Za funt 
słs żądają paskarze 8500 

Kronika policyjna 
Białostocka. 

Pasek w bsjfecie st. Biały­
stok. Policja pociągnęła do od­
powiedzialności właśc. bufetu 
I i II klasy za pobieranie cen 
wygórowanych. 

Za opór władzy, stawiany 
przez J. Szarbnika. sporządzony 
został protokuL 

Za nieposiadanie dowodów 
osobistych policja zatrzymała 
onegdaj: M. Kucharczuka (Mar-
jampolska 105) A. Suskiewicza 
(Stołeczna II) J. Sawickiego 
(Stołeczna 11) P. Lipskiego (Sto­
łeczna 5) I. Berensztejna (Sien­
kiewicza 73). D. Kalmarskiego 
(Nadrzeczna 2). A. Puciłow-
skiego (Poleska 31). A. Anto­
niak (Nowy Świat 7). M. Ma-
ciczuk (Warszawska 22), K. Gał-
drejko (Bialostoczanska 2) O. m a ; _ _ . _ _ . , . , I - I I J • a r W J s s . W \ Ł 1 — W \\T*-* aaaaarsa.—i — / — -

mk Cen* w ciągu kilku d n i ( C n a r k i e w i c t o w , (Lipowa 4«) 1 
podskoczyła o 1500 w gorę. Q ffo^^ (Jatkawa I) 

Tranzakcje kaneli, aa płótao | Za ptjaaatwo i awantury po 
: : : r : : ^ n ^ ' ' C " * > . B - l e ^ o k u p r , ^ k ^ l c u w n . e , o do odpowi.dzalr .o* 

I* 
• ł ó t a o . 

yli kup-|< 

H. Warnera (Drewnianą 1). 
Nie zamykał bramy M. Kir. 

aznor za co odpowiadać będzie. 
Nie wolno spacerować po 

torze kolejowym. Przekonali 
się o tern J. Bogusz i J. Mase-
wicz, których policja kolejowa 
pociągnęła do odpowiedzial­
ności. 

Kradzież płótna. W nocy dn 
11 , bm. ukradziono płótno war­
tości 250, tys. mk. u Ch. Subo-
wicz (Wersalska 8). 

Na kradzieży żelaza na st. 
Białystok policja przyłapała J. 
Szulca. 

Za sprzedaż papierosów bez 
keaceeji na ulicy pociągnięto 
do odpowiedzialności A. Rafa-
łowicza (Kilińskiego II). 

Kradzież w pociągu. W po­
ciągu Warszawa—Białystok bia-
ioet. Ch. Mrrskiemu skradziono 
futro wartości 800 tys. mk. 

B a j e c z k a ta p r z y p o m i n a s i e 
s a m o r z u t n i e p r z y c z y t a n i u c z ę ­
s t y c h n a p a ś c i b . p . „ N o w e g o 
D z i e n n i k a B i a ł o s t o c k i e g o " n a 
n a s . N a p a ś ć ta p o w t a r z a .sir i 
w t e s t a m e n c i e . M i l j a r d e r o w i p . 
L e d n i c k i e m u i w i e l o k r o t n e m u 
m i l j o n e r o w i , p . W i n a w e r o w i 
n a j m n i e j p o d o b a s i ę t o . ż e n i e 
j e s t e ś m y s a m i , ż e p r a c u j e m y 
w e s p ó ł z k o l e g a m i w a r s z a w ­
s k i m i , ż e c z ę ś ć m a t e r j a ł u t r e ś c i 
o g ó l n e j d r u k u j e s i ę w W a r s z a ­
w i e , a c z ę ś ć l o k a l n a w B i a ł y m ­
s t o k u . 

T e n p o d z i a ł p r a c t e c h n i c z ­
n y c h o k a z a ł s i ę k o n i e c z n y m 
w o b e e t e g o , ż e c h c i e l i ś m y d a ć 
m i a s t u p i s m o o p o k r o j u s t o ł e c z ­
n y m z ' n a j ś w i e ż s z e m i w i a d o ­
m o ś c i a m i , T u d o d a ć n a l e ż y , iż 
t e n s k o m b i n o w a n y p r o c e d e r 
g r a f i c z n y o d b y w a s i ę w c i ą g u 
j e d n e j n o c y , w s p i e r a n y s t a ł e m 
p o ł ą c z e n i e m t e l c f o n i c z n e m W a r ­
s z a w y z B i a ł y m s t o k i e m / -

N o w e m u D z i e n n i k o w i " k o m ­
b i n a c j a t a n i e p r z y p a d ł a d o 
g u s t u . „ D z i e n n i k " c z e r w o n y 
m i a ż d ż y ł g o t r e ś c i ą , r o ż t m i a r e m , 
o b f i t o ś c i ą i n f o r m a c y j i d y s t a n ­
s o w a ł o 3 6 — 4 8 g o d z i n n a j a k t u ­
a l n i e j s z e j e g o w y c i n a n k i z p i s m 
w a r s z a w s k i c h , d o k o n y w a n e w y ­
t r a w n ą r ę k ą d o ś w i a d c z o n e g o 
k o m p i l a t o r a . 

S t ą d . o c z y w i ś c i e , s t a ł a p o ­
g a r d a d l a „ b r u k o w e g o p i s e m k a " 
( n i b y n a s z e g o ) z e s t r o n y „ m i e j ­
s c o w e g o o r g a n u p r a s y " ( o c z y ­
w i ś c i e „ N o w e g o D z i e n n i k a " , 
w y d a w a n e g o p r z e z z a m i e s z k a ­
ł y c h w W a r s z a w i e n a f c i a r z y i 
w y k r a w y w a n a g o p r z e z p r z y b y ­
ł e g o p r z e d t r z e m a t y g o d n i a m i 
. s p e c j a l i s t ę " z W a r s z a w y ) . 

Ł. t ą s a m ą p i e s z d z o t h w o ś c i ą 
w y r a ż a j ą s i ę p a n o w i e p r z e m y -

ż e i p o w i n n o c r u k o w a t si 

m i , w k-tóręj o d -
on\". G d z i e n i o -

< . .p i . 
s r n k o " ? N a t u n a l n i e w . .r l fuka-
r e n r - e " Nirprad-Ha-> . r o z.i ,-!,.,. 
kis- p o r ó w n a n i ' { : „ I W i i w D r r i 
m k " N e w Y o r k H e r a l i l p" 
W i n a w r r a 7 „1 ' z i e n n i r z a ł U j e m * 

i ' « z ą * - H . r / e r w o n e m . ,sł ii 
n y m p o d r z u t k i i n 

A l e g i g a r . t y c : n v . . N , n » v " 
„ T i m e s " - o r ^ a n p o l s k i c h ' k a -
f l r t ó w , m i r a o k i e ł k a .*ws| z y . 
w o t n o ś ć " , s t w i « r d z a n ą !coh*ek-
w e t n i e w d w u :h t u z i n a c h ! ^>>-
p e ł n i o n y c h n u m a r ó w n i e ; m o ­
ż e e g z y s t o w a ć b e z n a s z e g o In . 
k a ł u . Z u p e ł n i e jak p r z y s ł o w i o ­
w y t a n c e r z , kt< r y r o z p o c z y n a 
o b e r k a t y l k o oc p i e c a , f e i l t u , 

d . . . :i 

a, pewna różnica! tan­
cerz bowiem niejednokrotaia 
puszczał się w pląsy od ciepłe­
go kąta, a p.p. Lednicki i Ciesz­
kowski nigdy w 1 okalu pod Nr 1 
prz«v Rynku Ko:r.ius7ki mo: po­
pasali, p Winav er zaś [>«re ra­
zy zaledwie nadużywał tu Utii-
ciny - mimo :o wmówili w 
siebie, że tylko u możnabjj u-
rządzić... hurtowy skład papie­
ru dla pożytku „kooperującej 
inteligencji". 

Co z tego wy nkło? 
A no... okrop nośćl ;Nóf»yy" 

tak oto opiewa ą w swoinij ła­
będzim de profundis: 

„Wyczerpawszy wszystkie le­
galne i lojalne ś odki w celu 
natychmiastoweg > odzyskania 
(?! koń magistracki, słysząćjI to, 
mógłby dostać histerycznego 
śmiechu) lokalu naszego" I td. 
— „postanowiliśmy chwilowo 
przerwać wychoc zenie naszego 
pisma" i t. d. na znak „j>flbtet 
stu przeciw niebywałemu g" fał-
towi" i t. d., w madzie! i że 
„znajdziemy nareszcie poełich. nareszc 

i t.jd. gdzie należy 
Jakiemi drogami toczyła się 

dotychczas akcji „legalnych i 
lojalnych środkói r" - roi)V 
źymy w- numerz t następdym 
alby zarazem ur< bić sobie po 
gląd na tzmnte „znalezieni* 
posłuchu" dla 1 roszczeń [ ka. 
deckiej potęgi. 

Zjazd ^ospodarzy-hodowców owie 
ras polsKich, 

na który powinni przybyć ci 
ci wązyscy gospodarze, którzy 
mają owce ras polskich (wrzo­
sówki siwe, świniarki białe lub 
krukówki czarne) niezależnie od 
tego jaką ilość oraz' jakiej ja­
kości owce posiadają. Kto dla 
ważnych przyczyn przybyć nie 
może, powinien się postarać aby 
głos jego nie przepadł, ale zo­
stał przez piśmienne pełnomoc­
nictwo przekazany sąsiadowi 
udającemu się na Zjazd. Na 
Zjeździe będzie wygłoszony re-

vczarstwa 
Jztwa B LIO-

ferat o s tanie 
terenie Wojewó 
stockiego, zostań e omówi >na 
sprawa przyjęcia regularr! iftu 
Związku Hodowców owj< c i 
będą przeńrowad :onę wyo >ry 
Zarządu Związki 
Rewizyjnej. 

Zjazd rorpoczn e się 15 
go o godz. 12 w poludrj|i<jj w 
lokalu. Związku Kółek 
niczych . Wojewó Iztwa^ Bij lo-
stockiego przy ul cy Kra«z|w» 
skiego 9, w Biały nstoku. i 

oraz Konjisji 

Ute-

KUPUJCIE POŻYCZKĘ 210TĄ 
^•iwporcerwasy Mlitflawy 1 Mlgr«M 

usuwaj i proaiaU x kogutkiem 

„Higreko Nerwosia" 
Sprzedają wiijrstkie apicki, i ikł«djr 
! 57 apteczac . 

Ogłoszenia drobne. 
^"•woiono kart^ b«*termiB««Mgo urlo 
• - • p o w a j i i . w y d ś a ą p m i B J - W . p.p. 
rociaik* 1096 n» iaaią W U d r a t s w s Po-
t o r z s k k i a f o u r n . w Bi*l]>sM|toku, Sicn-
k i e w i t ł ł 12. I 167 

*^*w« Recko i s n . w Białyni4tokv. Sien-
k i e w i c u 12. wydony p r i e t Koniu l s 
potifcioso w Ameryce . . 169 potifcioso w Ameryce . . 166 
I a t e l i s t n l o a . o i o b e po»uksiłO pracy 
" b io f śwoj , buckalterki, fcśajerki lub 
tai jakiaso d o n o w e g o ia i»c ia . Wr-
a a t a a i k ikronine. Oierta do Red. 
Dmiea. K a ł . dla W. Mokic i . 169 

^ f u t i o n o k a " * zwolnienia. W ; L w 
• " W r a . - M a z o w i e r k u prtez KowMią 
Prs*«lądaw«. na imia Władysława 
Da>rowakieso. roc i . JM7. «am. w ir. 
ŁapatK pny ul. G ł ó w s e j . 170 

r F m b i o 
•**praet 
Staniała 
P'tjr al . 

no 
V 

wa 

karta 
. K. U 
Da nilu 

Waailfcow 

powołania 
Białyitak 

w» 
a a 

ka roea. I M ) 
tktaj 6. 

oaaa, 
inua 
zam. 

172 

Zgubiono k l ią tkę zw >lnienia iłril . w 
BiałymtioJra przez P.K.U.. na imię 

Ludwika M i l n k i e g o . r icz. IMO.̂  i u . 
w Staroi ie lcack przy ul. Kolajowrj 
Vt. 15. 417 • 

Ckract i lono tymczcxa ową kart»5 d 
^rnobt l izacyjną prze* li t 

irdlcach l 
lirtrniaka 1 

yd. 
baon Zapazowy w ! i 
1697. na imię Stefana 3! 
w tzpi ia lu N.N.K. Nr. 2. 

Zgubiono karf^ pov ołania wy< 
przez P. K. U. S>*d ce na imi? Si 

briela Romańczuka (ra » . 1896) io\ ród 
totaamoaei P-K-P- Nr- J24J. Wari za 
wa. Marzzałkowaka Nr 51-17. 162 

22 d. p. 
>C7. 

161 

d m ą 

Zgubiono t tmczaaowi zasWriadlbunie 
demobiłizacyjnr wy< . przez 7^ Ij 

l t p a . o w y w Bieroza-Kartuaka n 
Aleksandra W o ronie *|k. ego r 
1099 zam. przy ul. Lub rlikiej 6 
tein zgubiono dowód opobitrr 

Zgubiono Łynu:zaaowe 
dcmobalizacyine, w y [. przez r6' 

w tn. Grodnie na imi«Y 
berga, (rocz- 1096) zam 
pr«y_ ul. Ogrodowe) V 

zaawiad eapnir-
P-

Jakóba Bljom-
w m. Si pihaalu 

166 

Skradmiono paszport 
imię. Adama Muazela 

L i p o w e ^ C j ^ ^ ^ ^ ^ 

niamt* 
zam. pi 

gubiono dowód oa-abi ity wy d i prV*ł 

Staroitwo Bialoato tkie nJ imię 
Pejaacha Chwaatowakifgo zaml P"T 
M1. Stafoboiatakia) 26. i 

r\r :>m rvy \JT\% / a runi r y ż u i — — - - ^ ^ ^ a . — . . . — _ _ - ^ _ _ ^ '• '' 

„Modern"PIĘCIU BRACI R0TSZYLDÓW 
• ' '^ . . . n a > r «»y^«ż> l a i n i t f ^ B I T t B l f D f L ^ D I I f a A f Ł? H I C 

D • ' I z i s ! 

Dzieje wielkiej 
fortuny 

(6 wielkich aktów). 

w rolach głównych: >VLBERT SZTEJNRIK O RITA BVRC O RUDOLF HLEJN-R0GE 
R««!" dziej »e w cuJow«ych p»Jaca«h Rotwyłdów w WtaJniu - P « ^ » - Berunie - Loadjmi. i Fim^kfurci..' 

K a M t a r a s * •* awsa- *••< *»f>-
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